


RECENZJE

Ryszard Fenigsen w trzecim  rozdziale opisuje eutanazję dokonyw aną na no w o ­
rodkach, co ja  zrozum iałem  jako  opóźnioną aborcję. W  tym  przypadku argum enty 
p rzedstaw iane przez lekarzy zajm ujących się tym  procederem  są n ieco inne. P rzy to ­
czę dw a najw ażniejsze „przedstawianie rodzicom negatywnych stron wszelkiego dzia­
łania lekarskiego" i to, że „eutanazja u dzieci z wadami rozwojowymi jest aktem 
dobroczynnym podyktowanym przez współczucie i mającym na względzie dobro dziec­
ka" .

W  kolejnych  rozdziałach autor p rzedstaw ia sw oje poglądy na tem at eutanazji. 
Robi to  z punktu w idzenia lekarza z w ielo letn ią praktyką. P rzeciw staw ia sob ie  dw a 
społeczeństw a. H um anitarne, zbudow ane na ludzkich zasadach społeczeństw o, m ów i 
ludziom : „ Wszyscy macie tu prawo być, chcemy żebyście byli z nami, każdy z was". I 
społeczeństw o, które zaakceptow ało  eutanazję, choćby w najłagodniejszej, n a jb ar­
dziej dobrowolnej postaci, pow iada to co m nie bardzo poruszyło: „Jeżeli chcesz znik­
nąć, nie mamy nic przeciwko temu, a nawet możemy ci w tym pomóc" i to dociera do 
w szystk ich  starych, chorych i zależnych od kogoś' ludzi. R ezultat je s t taki, że n iek tóre 
grupy ludności żyją w n iepew ności i lęku. Ja osobis'cie nie chciałbym  przebyw ać w 
takiej w spólnocie.

K siążka ta zaskoczyła m nie rozm iaram i i zasięg iem  zjaw iska eutanazji. A utor 
podaje w iele danych zebranych na terenie H olandii. P ozycja ta napisana je s t zw ię­
złym , przystępnym  każdem u czyteln ikow i język iem . N a stu trzydziestu  stron icach  
zaw arty je s t zarys problem u. N a szczególną uw agę zasługuje okładka p rzedstaw ia ją­
ca po łożoną w śród bluszczu tablicę nagrobną z napisem : Eutanazja. Śmierć z wybo­
ru? Jest to  jak  gdyby początek  rozw ażań na tem at w szelkich , m oże czasem  trudnych 
w yborów  człow ieka i zapoczątkow anie tem atu książki.

Z  pew nością je s t to pozycja w arta rekom endacji, w arto ją  przeczytać, poniew aż 
dotyczy problem ów  nurtu jących ludzi XX wieku. C hociaż R yszard Fenigsen  opisuje 
zjaw isko eutanazji w H olandii, które pośrednio  dotyczy także nas, k tórzy w cześniej, 
czy później zetkniem y się z tym  problem em  w naszym  kraju, w naszym  otoczeniu.

Marcin Chudzik

S.K. Wiąckowski, Próba ekologicznej oceny żywienia, żywności i 
składników pokarmowych, PWN, Warszawa 1996.

PW N  w ydało ostatnio kolejną pozycję autorstw a S.K. W iąckow skiego  pod ty ­
tułem  Próba ekologicznej oceny żywienia, żywności i składników pokarmowych. Jest 
to następna książka z całej serii realizow anej w zam yśle au tora jak o  cykl tem atyczny 
dotyczący m akrobiotyki, m edycyny naturalnej i ochrony środow iska człow ieka. Po 
poprzednich  ty tułach: Wybrane zagadnienia ochrony i kształtowanie środowiska przy­
rodniczego człowieka, Makrobiotykci, Gospodarka żywnościowa a środowisko, Ekolo­
giczne kierunki w medycynie naturalnej otrzym aliśm y syntezę w iadom ości na tem at 
racjonalnego  odżyw iania się i zdrow ych produktów  pokarm ow ych. Jest to synteza 
sw oista  - w idziana oczam i ekologa ujm ow ana z perspektyw y pow iązań m iędzy  ek o ­
logią, sozclog ią  i problem atyką żyw ienia.
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P ierw sza część książki to p rezen tacja  poszczególnych  sk ładników  pok arm o ­
w ych: peptydów . lipidów, w ęglow odanów , b łonnika, w itam in aż po m akro i m ik ro ­
elem enty. Z najdujem y tu encyklopedyczne zestaw ienie inform acji na tem at pow yż­
szych składników  pokarm ow ych. A utorytatyw ny charak ter prezen tow anych  w iado ­
m ości podkreśla ją  liczne tabele i diagram y. Te na pozór „suche" dane au tor w zbogaca 
ciekaw ostkam i np. podaje etio logię niektórych chorób (takich jak  cukrzyca albo bar­
dziej egzotycznych - „zespołu czerw onego diab la” ) czy też w yjaśnia d laczego natu ­
ralne karm ienie n iem ow ląt je s t n ieporów nyw aln ie korzystn iejsze od sztucznego.

W  drugiej części „Próby ekologicznej oceny żywienia, żywności i składników 
pokarmowych” S.K. W iąckow ski dokonuje przeg lądu  napojów  i pokarm ów , które 
spożyw am y. O cenia z ekologicznego  punktu w idzenia polskie m leko, m ięso , w arzy­
w a etc. S ugeru je proporcje sk ładników  pokarm ow ych w codziennej diecie. A utor 
obala bądź po tw ierdza, przytaczając naukow e argum enty, w iele stereo typów  do ty ­
czących  racjonalnego  odżyw iania się, np. szkodliw ość nadm iaru  soli czy ra finow a­
nego cukru w codziennym  jad łosp isie ; podejm uje się w yjaśn ien ia kw estii spornych, 
rozstrzygn ięc ia  dylem atów , np. czy d ie ta  w egetariańska pokryw a ca łkow ite  zap o ­
trzebow anie organizm u ludzkiego na poszczególne składniki pokarm ow e.

D w a ostatn ie rozdziały  z w yjątk iem  ustępu prezen tu jącego  zalety i w ady róż­
nych sposobów  przechow yw ania i konserw acji żyw ności - suszenie, solenie, zam ra­
żanie. w 'çdzenie etc. P odejm ują problem atykę m etaprzedm iotow ą. A utor oddala się 
od „chem ii” żyw ienia. D zięki osobistym  dośw iadczeniom  zdobytym  w trakcie  pod­
róży po C hinach  i Indiach, w kw estię żyw ienia „zaangażow ał” filozofię ch ińska yin- 
yang (podział sk ładników  pokarm ow ych na ogrzew ające i chłodzące, ekspansyw ne i 
śc iągające, kw aso- i zasadotw órcze) oraz zdobycze ayurw edyjskiej (starożytnej) m e­
dycyny  naturalnej (w pływ  spożyw anych  produktów  na m eridiany poszczegó lnych  
organów'). P onadto  W iąckow ski staw ia nasz rodzim y europejski holizm  filozoficzny 
w obliczu problem ów  zdrow ia, w tym  duchu rozpatru je pojęcia częściow ego i ca ło ­
ściow ego pokarm u.

„Próba ekologicznej oceny żywienia, żywności i składników pokarmowych” to 
pozycja, która prezentu je kom pilację problem atyki ekologicznej oraz zagadnień  zw ią­
zanych z żyw ieniem  człow ieka. N apisana została przez fachow ca i erudytę, co gw a­
rantuje porcję solidnej i rzetelnej w iedzy dostarczonej czyteln ikow i w raz z lekturą. 
P om im o je j dość w ysokiego poziom u intelektualnego książka p rzeznaczona jest ab ­
so lu tn ie do w szystkich. Z w łaszcza jej p ierw sza część, która je s t sw oistą encyklopedią 
m akro-, m ikroelem entów  i w itam in. M ogą z niej zatem  korzystać zw ykli „zjadacze 
ch leba” . C o więcej m ogłaby stać na półce obok książek kucharsk ich  ja k o  ich nauko­
wy suplem ent i w cale nie obniżyłoby to je j prestiżu, a być m oże przyniosłoby  efekt 
w postaci popraw y zdrow ia Polaków .

Język jak im  posługuje się autor nie będzie dla nikogo przeszkodą w zrozum ie­
niu tekstu, a w ręcz przeciw nie jeg o  prosto ta i jasność  gw arantuje zdobycie pełnych  i 
kom peten tnych  w iadom ości z pow yższej dziedziny. Treść nie je s t jed n o sta jn a  i nużą­
ca dzięki bogactw u graficznych inkrustacji - tabel, diagram ów , zestaw ień. Tę zaletę 
docenią zapew ne kształcący się i ju ż  w ykształceni specjalisci d/s żyw ien ia i gastrono­
m ow ie, d la  k tórych  je s t to bardzo  cenna i w ygodna fo rm a zestaw ien ia  m ateria łu  
liczbow ego.

K siążka adresow ana je s t też zgodnie z in tencją autora do lekarzy. C hoć kolaż 
m edycyny i ekologii m oże w ydać się dziw nym  novum , to jednak  każdy m edyk po
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zapoznaniu  się z ostatn ią p racą S.K. W iąckow skiego na pew no nie straci nic ze sw o ­
jej dotychczasow ej w iedzy. Jeśli natom iast je s t cz łow iekiem  o pew nej ku ltu rze f ilo ­
zoficznej i stać go na chwilę, refleksji nad p rzeczytaną lekturą zyskają na tym  jeg o  
pacjenci i... środow isko.

Pow yższa pozycja będzie też w spaniałą pożyw ką dla za in teresow anych n iekon­
w encjonalnym i sposobam i leczenia, m edycyną natu ra lną  C hin (akupunk tu ra) czy 
Tybetu (H ata Joga). A utor nie w głębia się jednak  w tem atykę ch ińskich  czy indyj­
skich zdobyczy w ielow iekow ych cyw ilizacji, bo nie je s t to celem  jeg o  książki. K oń­
cow e rozdziały ,.Próby...” są raczej udziałem  im plicite w dyskusji nad kultu rą i m odą 
N ew  Age. W iąckow ski podaje radę jak  w ykorzystać dobrodzie jstw a p łynące z o sią ­
gnięć tysiącletn ich  ku ltur w zakresie d ietetyki i p rofilaktyki zdrow otnej bez po p ad a­
nia w bałw ochw alcze uw ielb ienie dla nich czy bezrozum ną akceptację w szystk iego , 
co now e. Z najdujem y tu zatem  odpow iedź jak  zachow ując rozsądek czerpać z róż­
nych źródeł w iedzy w celu zachow ania jak  najlepszego zdrow ia przez d ług ie lata. 
M arzeniem  autora je s t stw orzenie holistycznego system u m edycyny łączącej tradycje 
W schodu i now oczesną w iedzę Zachodu.

C złow iek now ej ery będzie zatem  inteligentnie przeplatał najnow sze osiągn ię­
cia w dziedzinie m edycyny (gastrologia) z tradycyjnym i m odelam i leczenia n a tu ra l­
nego, a jeśli tak - będzie człow iekiem  zdrow ym .

O strożne sform ułow anie tytułu „Próba..." to chyba zbyt skrom ne określen ie 
dla książki ja k ą  je s t ju ż  p iąty z kolei elem ent serii tw orzonej przez W iąckow skiego. 
Jest to (sądząc po ilości zaw artych w iadom ości i ich m iarodajnym  charak terze) p o ­
w ażne dziełko, które w ybija się doskonale w śród zam erykanizow anych  m asów ek, 
które rozw iązują jedyn ie  pseudoproblem y żyw ieniow e. „Próba..." zjedna sob ie na 
pew no  czy te ln ików  w iarygodnośc ią  zaw artych  w niej inform acji popartych  b ad a­
niach i eksperym entam i naukow ym i.

R ozpatrzenie problem u jednej z podstaw ow ych czynności życiow ych  cz łow ie­
ka - odżyw ianie się, z perspektyw y ekologicznej było zatem  św ietnym  pom ysłem  
popartym  nie m niej św ietną realizacją.

C zyteln ikom  pozostaje jedyn ie  czekać na ko le jną pozycję serii.

Anna Ćwiek

Włodzimierz Ty burski, Pojednać się z Ziemią. W kręgu zagadnień 
humanizmu ekologicznego, IPIR Toruń 1993, ss. 115.

C złow iek u schyłku XX stu lecia m oże poszczycić się w ielom a osiągnięciam i z 
zakresu nauki i techniki. D ziś potrafim y panow ać nad przestrzeniam i pow ietrznym i i 
lądow ym i, a dzięki sukcesom  m edycyny przedłużeniu  uległo życie ludzkie. W yda­
w ać by się m oglo, że w obliczu tych im ponujących osiągnięć cyw ilizacyjnych  życie 
człow ieka stało się bardziej szczęśliw e, bezpieczne, łatw iejsze. N iestety, w m om encie 
gdy człow iek tw orzy dobra m aterialne, techniczne i w artości naukow e, dokonyw ała 
się postępująca degradacja i n iszczenie otaczającego go środow iska naturalnego. Św iat 
w spółczesny stanął przed now ym  w yzw aniem , którym  je s t pow strzym anie narasta ją­
cego skażenia środow iska i tym  sam ym  zapobieganie k lęsce ekologicznej.


